
Najpierw w PF, 

r 

później w MS 



i 


(Inf, wf,), Jeszcze niedawno, 
zaledwie trzy lata temu, starto¬ 
wała w naszym Pucharze Ferii, 
Należała do najlepszych za¬ 
wodniczek łyżwiarskich poje¬ 
dynków. Przy okazji wręczania 
trofeum „Świata Młodych" nie 
Husów więc wróżyliśmy jej ko¬ 
lejno, bardziej liczące się sukce¬ 
sy, I nie pomyliliśmysię, 17-let- 
niażofia Tokarczyk (na zdjęciu! 
jest obecnie czołową juniorką 
kraju, ba f wygrywa zwiększoś 
cię naszych seniorek. Kilka ty¬ 
godni wstecz ustanowiła nawet 
rekord zakopiańskiego toru na 
dystansie 500 m - 4.30 sok. 
Podopieczną trenera Stanisła¬ 
wa Młodkowskiego, czyniącą 
systematyczne postępy, czeka 


dziś następna próba - start 
w międzynarodowym meczu 
(juniorek) Holandia - Polska. 
Sądzimy, że w Groningon była 
uczestniczka PF udowodni* że 
jej panczeny świecą jeszcze jaś¬ 
niejszym blaskiem. Wkrótce 
uczennica Zakopiańskiej Szko 
ły Mistrzostwa Sportowego 
(LO) sianie przed poważniej¬ 
szym egzaminem, howiem już 
pod koniec bm. (28 lutego] roz¬ 
poczynają się w norweskim 
mieście Eluerum mistrzostwa 
świata. Ewentualna punktowa¬ 
na lokata będzie dużym sukce¬ 
sem młodej zakopianki. IzpJ 

Fot. Z. Przybylowski 



„Świat Młodych" przyłącza sią do akcji 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego i ^Sztan¬ 
daru Młodych" 

WYBIERAMY 1 


szkolnego boiska 

G gól n opo I skipi obi s cyt doty- tów, których dżentelmeńska 

czący wyboru dżentelmenów postawa może służyć za wzór 

sportu ma Już prawie 20-lotntą sportowej rycerskości, Dżentot- 

tradycję. Ten honorowy tytuł menów wyszukujemy nie tylko 

otrzymało dotąd wielu wybit- na wielkich ogólnokrajowych 

nych zawodników, a między in- zawodach, ale również na Jok- 

nymi bokser Zbigniew Piętrzy* cjach w#, w trakcie mtędzykia- 

kowski, Jck koali erka ironu Szo- sowych, międzyszkolnych i re- 

w ińska, ciężąrowiec Waldemar gionolnych imprez, a nawet 

Basza no wskl, kolarz Ryszard podczas wycieczek t u rys tycz- 

Szurkowski narciarz Andrzej no-krajoznawczych. Kondyda- 

Bachfada i piłkarz Włodzimierz tury, zatwierdzone podpisem 

Lutomski Akcja Polskiego Ko- nauczyciola wf, mogą zgłaszać 

mitetu Olimpijskiego i „Sitan- cało kiesy, SKS-y, zastępy i dru- 

daru Młodych" obejm u jo ześlę- żyny ZHP. Pamiętać jednak na- 

giem cały kraj i jak dotąd doty- leży, aby proponowany do wy¬ 
czyta głównie sportowców wy- różnienia sportowiec w pełni 

czynowych Ale przecież widu zasługiwał na to miano, oby nie 

dżentelmenów znajduje się był nagradzany za jodnorazo- 

I na szkolnych boiskach. Często wy \ sporadyczny gest, Wszyst 

zapatrzeni w bezpośrednią ry- kle kandydatury (i krótkim uza- 

walizację nie dostrzegamy ich ładnieniem} należy nadsyłać 

szlachetnych gestów, uczci- do redakcji „Sztandaru Mlo- 

wości i koleżeństwa. Teka po- dych" ul. Wspólna 61, 00-667 

stawo fair play u początkują- Warszawa z dopiskiem na ko- 

cych zawodników również za- percie „Plebiscyt PoJr Play" 

sługuje no wyróżnienie. Dlalc- w terminie do dnia 28 lutego 

go też „świat Młodych" przyłą br, Usta wyróżnionych zosta- 

czasiędoakcjiPKOIi„Sztanda- nto ogłoszono w prasie, radiu 
ru Młodych*', Zwracamy się i telewizji, Nie zwlekajcie. Już 
więc do naszych czytelników, dziś zglościo swoich wybrań- 
aby zgłosili swoich kandyda- cówl (ip) 


DŻENTELMENÓW 



Jak zbadać 

tętno 

biegacza? 


ZSRR (APN|. Trudno wyma¬ 
gać, żeby lekarz biegał razem 
zza wodnikiem. A jednak medy¬ 
cy muszą wiedzieć, jak się za¬ 
chowuje organizm podczas du¬ 
żych przeciążeń fizycznych, 
Ciekawość ich pozwoli zaspo¬ 
koić układ bioradiotelemetry* 


czny BRTS. Na ciele badanego 
umieszcza się czujniki, od któ¬ 
rych informacje biegną do mi¬ 
niaturowego nadajnika. Fale 
radiowe przenoszą do przyrzą¬ 
du badacza parametry odde¬ 
chu, częstości skurczów serca, 
temperaturę ciała. 


Bibliofilska edycja poezji 

-CZESŁAWA MIŁOSZA- 


Przewozy szkołne 

i 

DZIECI WSTAJĄ O 5.00... 


WROCŁAW {PAP), Wrocław¬ 
ski ar ty s ta-plastyk, Mieczysław 
Zdanowicz jest twórcą bibliofil¬ 
skiej edycji poezji Czesława Mi¬ 
łosza, Wraz z zespołem wrocła¬ 
wskich artystów plastyków 
w marcu br, ukończy on proce 
nad nią. 

Zbiór wierszy laureata Na¬ 
grody Nobla w graficznym 
opracowaniu M, Zdanowicza 
jest prawdziwym dziełem sztu¬ 
ki. Każda strona zdobiona jest 
grafiką wykonaną przez zna¬ 


nych polskich artystów-plasty¬ 
ków. Tomik ten będzie wydany 
w nakładzie zaledwie 300 egze¬ 
mplarzy na specjalnym papie¬ 
rze, w kilku forma Łach. Bibl tof il- 
ska edycja wierszy Czesława 
Miłosza przekazana zostanie 
Muzeum Literatury w Warsza¬ 
wie, do zbiorów bibliotek uni 
wersyteckich w Polsce i Akade¬ 
mii Królewskiej wSztokholmie. 
Otrzyma ją W podarunku także 
Czesław Miłosz, (ki) 


BIAŁYSTOK. Dwadzieścia jeden 
procent uczniów (przeszło J 6 tj^lpcy 
dzieci dojeżdża do zbiorczych szkół 
podstawowych w woj. białostockim. 
Szkoły ic dysponują 215 autobusami, 
mikrobusjmi, przyczepami traktoro¬ 
wymi i autobusowymi, z. których ko¬ 
rzysta 7 tys uczniów. Pozostali dnjcż- 
dżaj^ samochodami różnych za k Lid ów 
pracy, koleją PKS-ami i... AiitoMu- 
peni. Ti bor będący w posiadaniu szkól 
pochodzi plówtiic z demobilu i najczęś¬ 
ciej jest v. bardzo złym sianie technicz¬ 
nym. Na porządku dziennym jcmuięę 


nicpunktu.il notó w kursowaniu pojaz¬ 
dów, wydłużający się czas oczekiwania 
dzieci nu punktach zbiorczych i w kon¬ 
sekwencji spóźnieniu m lekcje 

Podobna sytuacja jest również iv in¬ 
nych województwach. Należy więc 
chyba powrócić do koncepcji „szkoły 
bliżej uczniu" przynajmniej dla dzieci 
z klas 1 - 1 , dla których codzienne, 
niejednokrotnie wielogodzinne wypra¬ 
wy do szkoły, są szczegół nic uciążliwe. 
Musi lo oczywiście wpływać ujemnie 
nu poziom przyswajanej wiedzy, (dr) 



W 

ZASTĘPIE 


Jak tam z kondycją fizycz¬ 
ną w Waszym zastępie? Czy 
wszyscy harcerze i harcerki 




r 

) 




ostro. 




są mniej; więcej jednakowo 
Silni wytrzymali zaharto¬ 
wani na chłody, odporni na 
niewygody? Czy umieją 
szybko wracać do normy po 
przebytym wysiłku, „z gło¬ 
wą" odpoczywać? Czy po- 
Irafiąporuszećsięzgrabnie, 
oszczędnie i szybko? Umie¬ 
ją samodzielnie i zespoło¬ 
wo pokonywać przeszko¬ 
dy? Trzymają fason i nie 
kwękają? Każde z tych py¬ 
tań - lo temat do pomyśle¬ 
nia, a potem do działanie, 
liczno materiały z sąsied¬ 
nich stron naszej książki po¬ 
mogą Wam w rozwiązywa¬ 
niu tych problemów, bo 
najczęściej teraz, w zimie, 
Występują one szczególnie 


npr 



Nasz typ 
na zbiórkę 


To jest proporcja zbiórki zastę¬ 
pu poprzedzonej zwiadem w tere¬ 
nie, Ale ru zwiad nie musicie wy¬ 
ruszać daleko - do swego osiedla 
Lub dzielnicy, na swoją wieś. Musi¬ 
cie zauważyć w Waszej okolicy 
wszystko, co jest niepotrzebne, 
szkodliwe, brzy dkie, Podzielcie się 

- ■ — . - 


na niniejsze patrole i umówcie się, 
że najlepszy będzie len, kióry do¬ 
kona największej ilości „odkryć’*. 
Om przykłady: nie posypane pia¬ 
skiem śliskie przejścia, zapomnia¬ 
ne rozkopy grożące wypadkiem, 
niszczone drzewa i krzewy, nieczy¬ 
telne lub stare wywieszki informa¬ 
cyjne, zbite lampy oświetleniowe, 
zatarasowane wcjśda itp. Na 
zbiórce zastępu nanieście na pEan 
Waszego rejonu działania miejsca, 
których „ulepszenie" zasygnalizu¬ 
jecie administracji czy sołtysowi. 
Niektóre ze spraw uda się na pew¬ 
no załatwić siłami zastępu, kole¬ 
gów z podwórka lub klasy. Nie 
niszczcie planu, a zbiórkę i zwiad 
przeprowadźcie raz na kwartał* zo¬ 
baczycie, czy coś ńę zmienia pod 
wpływem Waszych działań, 


UCZMY SIĘ... 
CHODZIĆ! 

To nie żart! Popatrzcie uważnie na 
swoich kolegów: nawet w ciosie mar¬ 
szu na wycieczce trzymają się pochy¬ 
ło, niepotrzebnie wymachują ramio¬ 
nami kołyszą się - co nie ma nic 
wspólnego z ekonomią ruchu i zdro¬ 
wiem. 

Harcerski marsz (nie mówimy o ma¬ 
rszu na defiladzie) powinien być ryt* 
miczny. Każdy niech się przekona na 
własnej skórze, że szybkość marszu 
na dłuższe odległości jest najbardziej 
wydajno w granicach 4-5 km na go* 
dzmę. Do rytmu marszu trzeba indy¬ 


widualnie dostosować rytm oddechu, 
W czasie marszu ograniczamy rozmo¬ 
wę do minimum. 

Wypróbowanym sposobem szyb¬ 
kiego poruszania się jest łzw. harcer¬ 
ski krok terenowy. Przebywamy na 
przemian kilkadziesiąt kroków bie¬ 
giem {30 do 60 w zależności od 
stopnia wyironowarmi) i tyleż kroków 
równym marszem, znowu; bieg i zno¬ 
wu marsz „odpoczynkowy" z głęboki¬ 
mi wdechami i wydechami. Warto tak 
wyćwiczyć rytm własnego harcerskie¬ 
go kroku terenowego, by osiągać 1,5 
km w 11 minut Oczywiście, kroku 
tego używamy tylko w potrzebie po¬ 
śpiechu lub na niektórych trasach gier 
terenowych. 



UWAGA: kup w aptece opatrunek indywidua Iny* wyjałowiony, wodosz¬ 
czelny, Cena - 8,70 zł, symbol 1478 . Powinien on się znaleźć w każdym 
harcerskim plecaku. Sposób użycia - dalej. 


ENCYKLOPEDIA 

traperskich znaków (c.d.) 

Oto dalszy ciąg nasiej encyklopedii traperskich 
znaków. Powtarzamy nasz apel: napiszcie, jakich 


własnych znaków używacie w Waszym zastępie, 
drużynie. 

Pamiętajcie, pozostawione znaki należy po 
wykorzystaniu tak usunąć, by nie wprowadzały 
w błąd innycK i nie szpeciły środowiska. Podajemy 
wzory znaków rysowanych na ziemi, płocie łub pniu 
o raz u kład a nych z szyszek, kamieni śnieżnych piguł. 



Tam rzeka (strumień) 
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„Znęcanie się nad kimś 
jest wyjątkowo obrzydliwe” 


czytLhm luty cmtLai¬ 
ków, ui^y ŁuC m\ -tl.ifnn . tc 
i ii aburę ęks. Etopiero po pfEe- 
crytiTkju tŁcrcspoaJtnkTji Gnjyny 
pL ..To Lncwtięra skmdiltcawe 
uy iacEłt7ftn}>-“, pLciCmo^ihm r-i- 


pisać. N:uj zwiani i-sę z lUlorkj 
te^o Lmn. j«tcm tiiuiu. że iŁfco- 
wanie Anki aifsłusznu: okrrtiih 
jjJto >,. ..przykbJ taijęranieia c j 
znieczulicy". Przeocz co wtiSnic 
chłopcy stworzyli taką symacię, 


w której dziewczyny musiałyby in¬ 
terweniować, co przeciek chłopcy 
zachowywali siy skamlali*: znic 
i.niazt żeby zaimponować dziew- 
częloni, które byk świadkami lego 
zajScii), lo pntdei wśród chłop¬ 
ców jest wjjt>czm znieczulica spo¬ 
łeczna* ł» znęcanie się [ud kimś 
jest czymi wyjątkowo obrzy¬ 
dliwym. 

Wiesi .1 Adamiak ^ 


CHCEMY POMÓC MAGDZIE! 


'ęfstr^stął jeliłj artykuł „.Waś¬ 
niła w kji fcuupy^ Debra:, ze 
sprawa ti zesuh praedstiwioną, 
gdyż Mogdac trzeba jak najszyb- 
óci pomóc. PóiwoLitim obie ru- 
d’* j bacy: FcJcn do Magdy* 
dieęi do iei Rodziców. ]cs!i cadj^ 
łię do prickarinu strooetn zasnac* 
rcfcyjruayTn. procę to uczynić.. 

}ratcm prac kucam. £c 
potrzebore oprćez źycziiiftuśd 
w Jemu tilae leków, bo sima psy- 
abotcnipu tuc wyprowadzi jq z te¬ 
go i&cu, w ii kim się ziuidajc, 

Lyzn; wyrazy samiiLkii i powa- 
iafiq 

AUeja S- 

i^Łtmsko i adm nu.n( redakcji) 


^ arty kule o Magdzie najku- 
dzicj uderzy t mmc egoizm pet mat¬ 
ki v kiom .dubi jedynie dawujy- 
wać się przyjemnych rzeczy * kiedy 
łaś ile się ddc;c, zaraz się wycnlu- 
ic ,+ . która irgiuDestuje ,^nnic nikt 
me pomagał"’ albo ..Majjda powin- 
rti być najlepszą uczennicą" zaś 
,»Wojni $4 trudno nie przytulić”. 
Z lakaz bMoicia przychodzi mat¬ 
ce mówienie o Magdzie, ±c i«i 
krnąbrna, leniwa, nieposłuszna, 
bez zastanowienia, się nad przyczy¬ 
nami takiego stanu raczy, Ude¬ 
rzający jest też brak zrozumienia 
córki przez o id- 
Kie chciałbym jednak nikogo 
potępiać, a tylko pomóc. Choć 
sprawa Magdy wydaje mi się bar¬ 
dzo skomplikowana, można ją roz- 


wiązać rnurę prostymi środka¬ 
mi. Pó pierwszej bardzo proszę 
o przesianie .Magdzie tnotego adre¬ 
su. Po drugie, polecam - zarówno 
jej > jak i czytelnikom, kidr/v mają 
podobne problemy - książkę 
T ,Nerwice i psychoterapia" Male¬ 
wskiego, Łapińskiego, wydaną 
przez PZWL oraz Ośrodek Le¬ 
czenia Nem ie w Rasitowte k Ka- 
dzymtna, poczta Klembów. Ta¬ 
kich jak Magda jteii.Tysiące* Kasz¬ 
lów jest jeden i mało kto o nim wic. 
Książka, u której wspominam, tez 
jest do zdobycia jedynie w r bibliote¬ 
kach, 

Jcili Magda i&i mądra, jeśli jej 
ostatnie słowa świadczyły o praw¬ 
dziwej chęci zmiany - skorzysta. 

Wojciech Rogal 

Zirowna listy od .\licii, fali i *drts 
Wojtka pnckualim Magidrit. ikos l 



fZcaACMYf ^ 
C XY PGTAAWSŚ 

JMc suKA ?! , 


?Ąh3(JlY m m!ąs 
to «M u a)? mih 
spotkany, IT Swccji 
mmt rodńct ticą 
dzieci /Aram juz od 
1-i miesip ż\ m 
Oczfmk, si inTYcb 

W ' t ■ 

ksć&^icśjŚKodz 

weonijiMtjlFC. 


Fot, CAF-Płttscns 



pnVDV ODE R/INIE 

U U I DI ZALEŻAŁO 



Mieszkam na nowym osiedlu, 
w nowym wieżowcu. Jednakie 
przymiotnik fJ nowy" zawarty jest 
pewnie tylko w aktach administra¬ 
cyjnych, gdyż widok zewnętrzny 
tychże budynków jest godny poża¬ 
łowania, Wnętrze budynku {tzn, 
klatki schodowe! również zasługu¬ 
ję na słowo potępienia. Poodrywg- 


ne, zardzewiałe skrzynki na listy. 
Srak wycieraczek przy drzwiach 
wejściowych, oderwane poręcze, 
porysowane ściany. Wykładzino 
podłogowa upstrzona plamami od 
kleju. Połamane koniakty, brak ża¬ 
rówek, Powybijane szyby. To ob¬ 
raz nowoczesnego wieżowca. Na 
dokładką stale zepsuta winda. Jest 
zjawiskiem nagminnym, że co dwa 
dni jestem zmuszona maszerować 
na ósme piętro. Mnie nie sprawia 
to kłopotów, ale nierzadko wspina¬ 
ją się starsze osoby, bądź kobiety 
z dziećmi. 

Ahy było ładniej i przytulniej 
moi rodzice postanowili wystawić 
na korytarz dość pokaźnych roz 


miarów filodendron. Niestety, ży¬ 
wot rośliny ograniczył się zaledwie 
do dwóch miesięcy. Połamane t&. 
dygi, ścięte liście, rozsypana tiĘ- 
mia świadczę o kulturze mieszą, 
ców. Dzięki szybkiej interwencji 
zdołaliśmy jako tako kwiat,.odres¬ 
taurować" i powierzyć w przychyl, 
ne ręce. Takich i podobnych przy¬ 
kładów można przytoczyć bez liku 
Jednakże dochodzę do jednego 
wniosku-. Aby mieszkało się nam 
przyjemnioj i administracja, i loka¬ 
torzy muszą wspólnie dbaćeeSH- 
lykę i funkcjonalność budynku,w 
niestety należy do rzadkości, 

Mioletta Brajer 



Chciałbym poruszyć sprawę wywiadówek w naszych 
szkołach. Zwykle rodzice dowiadują się więcej o swoich 
dzieciach niż ona seme o sobie. Dlaczego tak się dzieje? 
Przecież, gdy my będziemy siarsi, nikt ze nas nie podej¬ 
mie ważnych decyzji. Musimy teraz wiedzieć jak najwię¬ 
cej O sobie f w miarę możliwości rozwiązywać swoje 
problemy, Nie możemy o wszystkim dowiadywać się 
ostatni t wiadomości te otrzymywać jako specjalnie 
spreparowaną papkę. 

Paweł, Warszawa 



Na dwa tygodnie przed fortami zimowymi gościła 
w naszej szkole wizytacja z przysposobienia obronnego 
i wychowania obywatelski ago. Obu przedmiotów uczy 
ras ten sam nauczyciel. Dzień przed wizytacją nauczy¬ 
ciel kazał nam zapisać z obydwu przedmiotów pytania 
z odpowiedziami i powiedział: „Nauczcie się tych odpo- 
wwdii t ieiefi tak będziecie odpowiadać na wizytacji to 
wszystko pójdzie jak z płatka" 


Następnego dnia była wizytacja z tych właśnie pr^Hl, 
miotow. Rzeczywiście „wszystko poszło jąk z płatka' 1 
Ale dlaczego szkoła jest wcześniej zawiadamiana o ni. 
zytacji? Czy chodzi oto aby pokazać, że u mierny i lubimy 
dany przedmiot, czy o to, aby inspektor wyszedł z klasy 
zadowolony z dobrze prowadzonej lekcji? Po co są ^ 
przygotowania, nadrabianie materiału, uzupełnianiu z*, 
szytu ilp. Chyba wizytacja nią polega na „mydleniu 
oczu'71 

Joanna {lat 1$| 


Drogowskaz 

Pod białym żaglem młodości , 
pocf zna #frem mrłoścf / piękna 
cisnęwszy precz smutlfł i troski 
żeglować w krainę szczęścia. 

Pod znakiem harcerskiej fifijkt 
poznawać co godne poznania, 
korzystać ze szczęścia chwilki, 
iść naprzód bez chwili wahania, 

W kraju szczerości i pra wdy 
najlepszym być przewodnikiem , 
iv ciemnościach gdzie gasną gwiazdy 
harcerskim być światła promykiem . 

Grzegora z Gdyni 

, jKi 









Przeprawa { bród , most prom! 


Poszedłem do domu 


Czekaj 30 mh. 


Tu spotkanie całego zastępu 


ENCYKLOPEDIA 

traperskich 
znaków ' 


Czekaj 15 min. 


c3° 

Q Q 


Tu tht (wiadomość! 


UWAGA: nic zrażać się niepowodzeniami 
pierwszych prób, na następnych stronach 
książki znajdziecie ćwiczenia usprawniające 
doskonale Wasze mięśnie. 
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mąjąc ręce z tyłu pod¬ 
nieś klocek (puszkę} 
\ wyprostuj się. 

4. Przytrzymując dło¬ 
nią prawej ręki posta¬ 
wiony ki; lub laskę, prze¬ 
rzuć energfcznym roz¬ 
machem prawą nogę 
ponad kijem i natych¬ 
miast przytrzymaj go le 


wą ręką, by nie upadł 
To samo wykonaj lewą 
nogą. 


5, Z ramionami wy¬ 
prostowanymi w przód 
wykonaj przysiad na 
jednej nodze, drugą wy¬ 
prostowując w przód 
i wróć do postawy. To 
samo - drugą nogą. 


Tę próbę sprawności 


mu. poradź ję pnzpro- 
wadzk kolegom a pch 
tam zrdbcit to nzstn ra 
zbiónca zastępu. Próba 
będzfe dos&onafym t»- 
tam Waszej fizycznej 


1„ Przejdź po linii na- 
rysowajej wężowato na 
podłodze, balansując ki¬ 
jem postawionym na 
palcu prawej ręki. 

2. Silnym wyma- 
chem nogi r32 lewe;, raz 
prawej dotknij palcami 


piłki zawieszonej np, na 
wieszaku na wysokości 
Twojej głowy. 

3. Stojąc tyłem do 
drewnianego klocka lub 
np. puszki z groszkiem 
wykonaj przysiad (tułów 
wyprostowany} i trzy- 


NO PEWNIE, ŻE SIE „RĄBNĘLIŚMY ”! 

Na itr, 5 ^zjastęp, ztofórka" pomyliliśmy podpisy pod rysun¬ 
kami w odcinku ^&tcyk/opedii traperskich znaków", Za whv 
sdw listy I telefony w tej sprawie dziękujemy! Sami to 
Spostrag&śmy 3 minuty tm późno. A oto prawidłowy odcinek 
JETZT, WYCIĄĆ, WKLEIĆ na sir. SI PRZEPRASZAMY.! 


Tjfti oboi (dom f icłtrortifio) 


O 

<3 Oo 


Wódz (ftudnu* zródto f wododę^j 


a 


co 


Tu OfHrji {poilój} 


SPRAWDŹ SAMEGO SIEBIE! 


KIEDY NIE WIERZYĆ 




W terenie często istnieje konieczność ocenienia J J 
oko" odległości do różnych oddalonych przedmiot 
czy obiektów; budynków, drzew, skraju lasu, 
skraju noki, ludzi, Koniecznie musisz breć pfrytymp^ 
uwagę, że w zależności od różnych czynników odtogk^ 
Ci wydają $ię mniejsze Lub większe niż są w rzeczy*' 1 ' 
tości. 

Odległości wydają się mniejsze; * gdy prz{N rti 

obserwowany jest jasno oświetlony, po desżC&J ^ 
praed deszczem, • patrzymy przez wodę, szeroką 
notonną równinę lub obszar pokryty śniegierfL * 
słońce jest za nami, patrzymy pod górę lubz góry 
• teren jest pofałdowany, • w czasie ulewy lubfr^ 
cy, • na jasnym lub kontrastowym tle. 
wydają się większe; • gdy obserwowany 
znajduje się w cieniu, • dzieli nas od niego 
dolina, # w dzień upalny, • w czasie mgły, •gdy** 0 3 
jest przed nami, • o zmierzchu i w losie, #śdy ta n ' 
przedmiotu zlewa się z zabarwieniem tła, • gdy 
my z pozycji Jeżącej lub klęczącej. 
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Przyjechali w niedzielę. Trzydziestka 
spośród sześćdziesi ęcioosobowej 

szkółki narciarskiej z Komendy Hufca 
ZHP w Chorzowie, Aura dopisała. Od 
samego rana pada śnieg. Znakomite 
warunki. Codziennie penetrują inny 
stok. Wczoraj byli w Koniakowie na 
Ochodzitej. Dzisiaj pod wyciągiem 
bieriko w Dolinie Łabajów, W pobliżu 
bazy w Wisie - Głębce, Jutro kolejny 
stok. 

Na stoku pod wyciągiem smarują 
deski. Składają plecaki. Porządnie, po 
harcersko. Wreszcie podchodzą, by 
wjechać na samą górą. Zjeżdżają w ide¬ 
alnym porządku. Gęsiego, Z przodu 


i z tyłu szeregu-instruktorzy. Po nasy¬ 
ceniu się pędem powietrza zaczynają 
ćwiczenia. Są pomimo młodego wieku 
zaawansowanymi narciarzami. Ćwiczą 
elementy narciarstwa alpejskiego I i II 
klasy. Doskonalą swe umiejętności 
w kristianii do stoku, ucząc się przy 
okazji tego samego elementu od stoku. 
Opanowali już sztukę zatrzymywania 
się przez przystępowanie. Pług to dla 
nich fraszka. Marzą o slalomie. 

To już ich trzecie zimowisko. Po¬ 
przednie spędzili w Szczyrku i Zakopa¬ 
nem. Kolejne planują w Sudetach, (kk) 

Fot- Zb. Bisanz 





Spotkanie przedstawicieli Głównej Kwatery ZHP 


i Krajowej Komisji Koordynacyjnej Pracowników 


Oświaty i Wychowania NSZZ „ 
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Pod koniec stycznia w Gdańsku odbyło się spotkanie 
zespołów Kraj owej Komisji Koordynacyjnej Pracowni¬ 
ków Oświatyi Wychowania NSZZ „Solidarność 1 ' i Głów¬ 
nej Kwatery Związku Harcerstwa Polskiego* przy współu¬ 
dziale przedstawiciela Ministerstwa Ctówiary > Wycho¬ 
wania. 

Określono wspólne stanowisko w sprawach* które mają 
Kasujniczt znaczenie JIj pełnej realizacji ocztkiwuM] 
przez społeczeństwo odnowy? Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego, 

Ustalono między innymi: 

1. ZHP jest z istoty swojej organizacją ideowo-wy¬ 
chowawczą tzn. wychowującą człowieka ideowego, czyli 
kierującego się w życiu wyższymi celami - dobrem narodu 
i ludzi pracy, Swoje ideały wychowawcze określa w Prawic 
i Przyrzeczeniu Harcerskim. 

2. Harcerstwo musi być organizacją samodzielną 
i niezależną, Współpraca z innymi organizacjami powinna 
być oparta na zasadach partnerstwa z wykluczeniem form 
podległości instytucjonalnej. 

ZHP jest organizacją świecką, wychowującą w du¬ 
chu tolerancji a poszanowania przekonań Innych ludzi., 
Nic może narzucać światopoglądu. 

-5. Harcerstwo powinno być szkolą demokracji. Roz* 
różnić ru I ciy d wic pla szczyzny d emo kracj i w ZIIP: pierw- 
sza związana jest z melodyką Związku i realizowana i rat 
przede wszystkim w drużynach i szczepach* drugą określa 
sposób wyboru i zakres kompetencji władz ZHP. 

5, Podstawowym środkiem wychowawczym ZHP po¬ 
winien być przykład osobisty instruktora. Dlatego in¬ 
struktorów musi obowiązywać przestrzeganie w całej roz¬ 
ciągłości Prawa Harcerskiego. 

6. Treści wychowawcze muszą być dostosowane do 
rozwoju psychofizycznego dzieci i młodzieży. W związ¬ 
ku z powyższy-m pojęcia ideologiczne należy* formułować 
w języku zrozumiałym dla wychowanków. Dotyczy n> 
ttraegóiflic tak ważnych dokumentów jak Przyrzeczenie 
11 im:orski c, regulaminy gwiazdek zuchowych t stopni har- 
ctrekicli i sprawności. Należy także w szerszym stopniu 
wprowadzić do tych regulaminów wymogi kształtowania 
tężyzny fizycznej, gospodarności i rozwoju kulturalnego. 


7. Harcerstwo powinno konsekwentnie stosować 
specyficzne dla siebie, inne niz szkoła, metody dzia¬ 
łania. 

H. Dla zapewnienia ciągłości wychowawcze! należy 
przywrócić jedność organizacyjną, metodyczną i pro* 
gramową Związku* poprzez ponowne wprowadzenie tra¬ 
dycyjnej melodyki, nazewnictwa i umundurowaniu harce¬ 
rskiego w drużynach działających nu twenie szkół ponad* 
pod słowowych. 

9. Db skutecznego wychowania konieczne jest przy¬ 
wrócenie zasady społecznego charakteru pracy kadry 
instruktorskiej, 

10. W celu właściwego wychowania gospodarczego 
oraz kształtowania umiejętności organizatorskich 
należy; 

- zwiększyć samodzielność guspodarcH>-fin;insową 
szczepów i drużyn* 

- preferować organizowanie samodzielnych obozów 
drużyn i szczepów ze względu, na pełnierszą możliwość 
bezpośredniego wpływu harcerz;, na program,organizację 
i gospodarkę, 

- uprościć przepisy finansowe Harcerskiej Akcji Let¬ 
niej i Harcerskiej Akcji Zimowej; 

- nawiązać współpracę foHP ze związkami zawodowy¬ 
mi w sprawie utrzymania i budowy baz obozowych. 

11. Niezależność harcerstwa od szkoły jest podsta¬ 
wowym warunkiem skuteczności dział a nia organizacji, 
Whidze szkolne powinny; 

- tworzyć atmosferę i warunki sprzyjające pra^y jed¬ 
nostek harcerskich; 

- zerwać z praktyką kierowania da pracy etatowej ZHP 
na zasadzie nakazu administracyjnego - praca uuuuktor- 
ska może być podejmowana wyłącznie dąbrowo lnic; 

- uznać rangę instruktorów spoza zaw odu nauczyciel¬ 
ski cg u (w tym również uczniów szkół ponadpodstawo¬ 
wych) pełniących funkcje instruktorskie w szczepach* 

Szczep nie musi ograniczać terenu swojego działania 
tylko do jednej szkoły - może działać na terenie jednego 
lub kilku środowisk (sżkpta, internai* wiirf* osiedle). 
Władze oświatowe nie mogą oceniać szkól za pracę jednos¬ 
tek harcerskich działających na ich terenie. 


W dalszej części Spotkania uznano, że w ramach 
społecznego ruchu przyjaciół harcerstwa NSZZ ^Soli¬ 
darność"' mo/c tworzyć sprzyjający klimat dla działal¬ 
ności wychowawczej ZHP, aktywizować dorosłe społe¬ 
czeństwa do pracy wychowawczej t dziećmi i młodzie¬ 
żą, ułatwiać rozwiązywanie problemów natury wycho¬ 
wawczej* organizacyjnej i materialnej. Taka współpraca 
powinna służyć Zapewnieniu warunków do pracy harce¬ 
rstwa. 

Krajowa Komisja Koordynacyjna Pracowników CHwia 
ty i Wychowania NSZZ „Solidarność” i Główna Kwalem 
ZHP widząc potrzebę dalszego rozwijania rzecżmciwa 
spraw dzieci i młodzieży podejmą wspólne działania w celu 
rozwiązywania istotnych problemów: 

- żywienia i dożywiania uczniów; 

- udzielania uczniom pomocy stypendialnej, 

- powiększenia bazy internatów i burs; 

- zapewnienia bezpiecznego 1 wygodnego dojazdu do 
szkól; 

- ochran y zdrowia uczniów, za pewniertia po wszech ne- 
go dostępu do placówek leczniczych i profilaktycznych. 

KKK Pracowników Oświaty i Wychowania NSZZ 
„Solidarność"" uznając za (duszne wnioski Głównej Kwa¬ 
tery ZHP dotyczące organizacji wypoczynku dzkd i mło¬ 
dzieży podejmie działania zmierzające do realizacji nastę¬ 
pujących form pcmocy przez zakłady pracy: 

- udostępnienie zakładowych ośrodków wypoczynko¬ 
wych na lokalizację zimowisk i kolonii zuchowych; 

- udostępnienie drużynom i uczepom zakładowej 
i związkowej bazy sportowo-turystycznej i kulturalnej; 

- pokrywanie ?. funduszu socjalnego pełnych kosztów 
udziału w obozach harcerzy - dzieci pracowników zakła¬ 
dów , biorąc pod uwagę* ic koszt organizacii obozów 
często jest o wicie niższy niż kolonii zakładowych; 

- za pcw nieme era nspertu zakładowego dla akcji obozo¬ 
wych > organizowanie wycieczek, biwaków i innych form 
nico bo nowego wypoczynku. 

Krajowa Kami* ja Koordynacyjna Pracowników Oświa¬ 
ty i Wychowania NSZZ „Solidarność" t Główna Kwatera 
Związku Harcerstwa Polskiego uznają aa |X)trzebne kon¬ 
tynuowanie wymiany poglądów i wzajemnych kontaktów. 
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Nudno bez pieca? 

Lubię gądoć z dzicwczyiLir/u na 
przerwie pod piecem. {U nas W czknie 
nie ma centra Incgu ogrzewania), Mó- 
vvimv częsio o naszych i nie naszych 
chłopakach. czy sa przystojni i ery 
umieją dobrze lańc/yć? Zwierzamy się 
Mibk naw rajem ze swoich „sercowych 
spraw". Temat numer jeden*to moda. 
Jakie czapki, z jakie; włóczki i w jakie 
Wzorki obecnie nosi się - to rur lada 
problem, Wtorkowy „Świat Mło¬ 
dych" nigdy nie uchodzi naszej uwa 
dzr, b szczególnie kącik mody. Riuaz- 
kfl podaje hjrdżo ciekawe pomysły, 
z których my oczywiście korzystamy. 

’ Niutępny temat, to aktorzy* piosenka¬ 
rze i sportowcy , szczególnie ci przy¬ 
stojni- Nai/ym ulubionym wykonaw¬ 
cą piosenek jest bezapelacyjnie grupa 
VOX Ostatnio byłyśmy W kinie na 
„Gorączce sobotniej nocy". Trawolra 
oczarował nas do remy. Jak on fajnie 
tańczy. Tańczyć ta my irałcnk lubi¬ 
my, Często też mówimy o książkach 
o miłości. Tylko te nos interesują* ho są 
ciekawe l dostarczają irnin wielu emo¬ 
cji. Zresztą jc$t jeszcze mnóstwo lema¬ 
tów, o których „rozprawiamy" pod 
szkolnym piecem. Gdyby ktoś się j»- 
pSTUil, czy chciałabym być już dorosła* 
to odpowiedzi a ta bym, tc m nic w świę¬ 
cie, Przecież dorośli nie pat rafią już tak 
rozmawiać. „ 

Anna 

Pomarzyć 
łatwa rzecz... 

Moja klasa liczy 26 dziewcząt i 12 
chłopców. Prawic wwywy inieizkjmy 
w isttemacie, Wydawałoby się, że to 
nas zbliży do siebie. Jednak jot ina¬ 
czej. Potworzyły się kilkuosobowe 
Krupki. J edni d f ugini U t rud u tają życie 
Nd lekcjach wychowa wary ch omawiB- 
nc su wyniki w nauce, potem kuiś 
informuje o zbliżaj;]ncj się rocżńlcy lub 
wtiżnym wrjtliocniu, 1 na tym koniec. 
W klasie mówi się dużo* ale zupdnie 
nic nic robi. Za ponawiam się, dlaczego 
tak się dzieje. Przecież każdy ma wiele 
puarzert. fochy je urzeczywistnić, tnre- 
ba ufnlię się puinidżić. Nikomu jed 
nhkslę ni l- chcr, Dlatego nic dochodzą 
do skutku planowane wycięcaki i im¬ 
prezy 1 . Jest nudno i smutno. 

Jn jestem dobrą uczennicy. By mieć 
dobre oceny, czas prze zna c/mny na 
naukę własną wykorzystuję do maksi¬ 
mum, a czj 1 -. ^i,olny przeżnutzam na 
czytanie książek Zyskałam miano 
„kujemj 14 . Gdy jednak potrzebn.i ko¬ 
muś pouloc w lekcjach , to sobie o mnie 
przyporainajej. Pney|dcfÓVk] nie mam, 
Moim powiernikiem jest pamiętnik * 
którą prowadzę od i lat. Pis/ę tukże 
wiedze, snmme, tak jak ja. 

KfyHfmt 

Dorosłym 
ku rozwadze 

W tramwaj u me bylu linku, ale 
Wizyiitkte miejsca siedzą cl* były zajęte. 
Do Wiigunu wsiadł pan w średnim wie¬ 
ku, który JBOZąl narzekać, że nie ma 
gdzie usiąść. W drugiej częid wagonu 
zahaczył sirdajcego chlopCJ Fuspie- 
iizyl iim oijtn prędze j. Sianąwv?v pr/v 
chłopcupcwiętlziildobitnie, *,d/lccko 
może stać, pin. też ^m" Nic wicdzkl, 
że obok stoi ojciec icga chłopca, ł wic 
dy zaczęło *ię^ Klóalt się całą drogę 

W autobusie hyl tłok. Jedną z meuch 
troleżanck niechcący popchnęfa pcw* 
negó pana Pomimo mtyekrnUfto 
wych przeproś u \, oi r/vmaU kil km ude - 
rfctń pięścią w głowę, Naulffnlic ten 
wtm osobnik nie chciał wpuścić dn 
autabuiu kilku ch!njvów, ehoc akurat 
rai tym przystanku żrobiki się luźno. 

OągJr mówi uę o zJytn fiuwjnm 
młodzieży. Czasem są ku temu podsta¬ 
wy, Aie czy nad takim faktem uk 
zachowanie dorewlych w tramwaju rna- 
ttiy pr/CChodzić do porządku dacn nc- 
jęu* mc do-nrapgjić tcg\> tylko dla lego* 
Że jesteśmy wobec d orodych bezradii i ? 
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Nte dodała, ił?bY podawać je) nazwisko, Mówi, że to co 
robr, to tylko sąsiedzka pomoc, więc po co zaraz nazwisko 
w gazecie, czułaby sią wtedy jak bo haterka a tak wcale nie 
jest Ale czy rzeczywiści© t© sprawą można traktować 
tytko jako pomoc sąsiedzką? Czy wiele matek stać na ta ki 
gest, pk Panią Marią? Osądźcie wiąc sami, a moim osobis* 
tym hołdem dla niej niech bądzie ten artykuł: 


|""^ 3 ru Maria (o imieniu dowio- 
działam się później)* sędzio- 
wała mecz hokejowy na ma¬ 
łym lodowisku wylanym podobno 
prwz Kornel Blokowy na Jednym 
Z nowym osiedli Żoliborza w War- 
ssawie, Trud™ to nawet nazwać 
mecffifn, bo bryły wprawdzie dwie 
nieliczne drużyny, ale golę strzelali 
do jednej bramki. Pani Maria skru¬ 
pulatnie spisywała, ktp ile goli 
StraeGf i każdą bramką cieszyła się 
tat jakby sama wykonywała te 
udane strzały. 

Moja zainteresowanie tą kobietą 
zaczęło się w momencie,, gdy od- 
gwiafawszy koniec meczu zako¬ 
menderowała: „A teraz do domu 
na obiad"] Dzieci było siedmioro, 
Zs względu na icft wiek nie wyglą¬ 
dały na liczną rodzinę. Podążyłam 
za nimi t tak się zaczęła moja znajo¬ 
mość z Panią Marią i jej dziećmi, 

I - Mam dwóch synów, w V i III 
klasie - opowiada Pani Maria. - 
W czasie ferii mieli jechać na zimo¬ 
wisko organizowane przez mój za¬ 
kład pracy, ale zostało ono odwoła¬ 
ne ze wzglądu na brak opalu. 
Chcieliśmy załatwić jakiś wyjazd 

? (wczasy lub prywatnie), ale było za 

późno i nasze próby skończyły się 
niepowodzeniem. Postanowiłam 
więc wziąć uriop l zająć się Prze- 
mSdsm i Maronem w domu, goto¬ 
wać obiady \ mięć czas dla włas¬ 
nych drieti. Tymczasem przyszła 
sąsiadka, użalając się. że nie otrzy¬ 
mała urlopu t nie ma oo robić przez 
ferie Z dziewięcioletnim Bartkiem, 
Cc miałam zrobić? Umówiłam się, 
żeby przychodził do mnie. Pierw¬ 
szego dnia ferii przyszedł kolega 


Marcina - Waldek (też z V klasy) 
i juz u nas został, bo w do mu nudzi- 


i ■ 




do nas Agnieszka, klasowa fcoE^ 
ze swoim, bratem - 
W domu było głośno, 
podłogo ciągle brudna, bo dzieci 
kręciły ii© bez przerwy, z podawa¬ 
niem posiłków też miałam kłopoty: 
jak dawać obrad swoim, gdy tamo 
patrzą wygłodniali lub wychodzą 
na byle co do baru mlecznego? 
Zrobiło ml się szkoda tych dzieci, 
ich zaganianych i zapracowanych 
rodziców, więc gdy przyszła w nie¬ 
mo ja koleżanka z prośbą. 


żebym ,,mEała oko" na jej syna, 
który sam siedzi w domu i zajrzała 
czasem do niego, postanowiłam to 
wszystko ZORGANIZOWAĆ. Za¬ 
prosiłam rodziców I ustaliliśmy: 
Cała siódemka jest pod moją opie¬ 
ką od godz. 94)0 do 17.00. Dają im 
drugie śniadanie f obiad- Koszty 
posiłków dzielą na siedem. Rodzi¬ 
ce był! szczęśliwi, ą ja lekko przera¬ 
żona swoim pomysłem- Mąż nie 
był otioworony, mówił, że marnu¬ 
ją urlop aby uszczc^swić innych, że 
powinnam odpocząć, że dają Się 
wykorzystywać, ż* inna matki mo¬ 
głyby zrobić to samo, że jak będą 
tak postępować (o nikt nigdy me 
będźią mnie szanować. Nfó po¬ 
mógł mi tym narzekaniem. Ale 
praktyka utwterdzWa mnie w słusz¬ 
ności swojej der^zjt. 


W poniedziałek ustalili 
wspólnie z Panią Marią 
program. O godzinie S-tej 
siadają przed telewizorem. Pod¬ 
czas oglądania teleferii Pani Maria 


robi kanapki. Cala taca - powie¬ 
działa mi - znika w okamgnieniu, 
ależ oni mają apetyt] Potem godzi¬ 
na pracy, każdy ma swoje obo¬ 
wiązki: Agnieszka zmywa po dro¬ 
gim śniadaniu. Waldek obiera 
Ziemniaki na obiad, Sebastian wy¬ 
specjalizował się w gotowaniu 
kompotów, Marcin robi podstawo¬ 
we zakupy, młodsi chłopcy sprzą¬ 
tają w pokoju, nakrywają stół do 
obiadu. I na dwór. Niestety, miesz¬ 
kanie jest tak niewielkie, że ubierać 
muszą się na raty. Wszyscy jeżdżą 
na łyżwach, więc do 14,30 kręcą się 
na lodowisku, a Pani Maria zerka¬ 
jąc na nich gotuje obiad. Jak sama 
twierdzi, czuje dągie niepokój, co 
innego swoje dzied, ale o cudze to 
człowiek się boi. mimo że są niż 
duże, a dwóch chłopców jest jej 
wzrostu. Więc je k tylko upora się 
z robotą w kuchni, biegnie do nich: 
sędziuję, krytykuje. A jednego dnia 
zrobili z Panią Marią bieg do Lasku 
Bielańskiego - zawsze tu trochę 
lepsze powi etma - m ówią, Po obia¬ 
dzie godzina ciszy. Ale nie takiej, 
jak na ko foniach. W jednym pokoju 
trzecioklasiści, w drugim piątokła- 
siśd czytają książki, 

- Wre pani. jak to jesj z tektura¬ 
mi - mówi Waldek. - „Świat Mło¬ 
dych" też O tym pisał, wiącWCZte- 
nfCh czytamy gfośfio książkę. Mło¬ 
dszym czyta trochę Pani Maria, tro¬ 
chę Agnieszka. Jedna lektura bę¬ 
dzie zaliczona, a może dwia. Gdy 
zostaje trochę czasu, rozstawiamy 
Stół i gramy W ping-ponga* prze¬ 
grywamy taśmy czy oglądamy te¬ 
lewizję albo zwyczajnie gadamy 
sobie z Panią Marią, Bardzo ją lubi¬ 
my, bo interesuje się naszymi 
Sprawam i, wszystko jej można po¬ 
wiedzieć. Mimo że ma dużo procy, 
organizuje nam dalekie wyprawy , 
w których uczestniczy jakby była 
w naszym wieko. Jest sprawiedli¬ 
wa , nasze spory rozstrzyga bez¬ 
błędnie, no i świetnie gotuje , 

- £ fam - mówi skrom ni e d rab- 
nlutka Panii Marla, - Oni wszyscy 
po prostu jadają w świetlicy, więc 
każda domowa potrawa wydaje im 
Się znakomita. Wczoraj zjedli aż 3$ 
naleśników, i wtedy pomyślałam* 
że nie marnuję urlopu, 

Gdy wychodziłam z tego dwu 
pokojowego- mieszkanka w wie¬ 
żowcu, Pani Maria powiedziała: 
Mech pani nie pisze o mn i a, tytko 
o moich dzieciach, one są napraw¬ 
dę wspaniała i dobrze ml Jest z ni¬ 
mi . A to, ta zdecydowałam się na 
,jnoją świetlicę", wynika z życzli¬ 
wości do Judzi. I dobrze byłoby, 
gdyby w dzisiejszych czasach 
obok powszechnego gadania, by¬ 
ło trochę więcej tej życzliwości 
i konkretnego działania - choćby 
takiego jak moje, ale Jakże uła¬ 
twiającego życia, 

PS W momencie gdy ukaże się 
fen artykuł skończą się już ferie 
szkół podstawowych. Mam na¬ 
dzieję* i* chłopcy ostatniego dnia 
pobytu, tak jak to planowali przy¬ 
szli do swojej opiekunki z ogrom* 
nym bukietem kwiatów, 

M. WIERZCHOLSKA 
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Tam gdzie Krzysztof Kluk swoje książki pisał 



W ogrom¬ 
nym parku 
otaczają¬ 
cym pałac 
w 1972 roku 
rozpoczęto 
urządzanie 
skansenu. 
Na zdjęciu- 
zagroda 
charakte¬ 
rystyczna 
dla regionu 
mazowfec- 
ko-podta- 
a kiego 





Nisko sunące chmury od rano nie wró¬ 
żą pogody. Ledwo wysiadamy z auiobusu 
- Ciechanowiec wita nas deszczem, Ziu- 
tek Babio] - inicjator wyprawy, jeszcze 
wczoraj zapewniający, że nam, czyli Boże¬ 
nie i mnie oczy zbieleją z zachwytu na 
widok skansenu i innych niespodzianek 
lego miasta - milczy przezornie. Do Mu¬ 
zeum Rolnictwa docieramy przemoczeni 
jak należy, i tu - pierwsza niespodzianka - 
wpadamy pod opiekuńcze skrzydła pani 
Wacłswy Jankowskiej, bileterki i szatnian 
ki w jednaj osobie. Pani Wacława widzi 
nas wszystkich po raz pierwszy. Jesteśmy 
zwykłymi zwiedzającymi. Ani Złotek - 
pracownik Komendy Chorągwi w Łomży, 
ani Bożena - instruktorkaharcerska niosą 
w mundurach. Pani Jankowska nie wie 
przecież, ze zbieram materiał dla ,,Świata 
Młodych", bo się nie przedstawiłam. 
Traktuje nas jednak jak swoi eh osobistych 
gości. Zabiera nasze rzeczy, rozwiesza ku¬ 
rtki, aby wyschły. Obiecuje po zwiedzeniu 
gorącą herbatę i woła dyrektora, by poka¬ 
zał nam ekspozycje znajdujące stę 
w pałacu. 

Rozpoczynamy zwiedzanie. Okazuje 
się, że skansen i muzeum nie zostały 
utworzone w tym mieście przez przypa¬ 
dek. W Ciechanowcu, w 1739roku urodził 
się Krzysztof Kluk, Wielki uczony, ksiądz 
i przyrodnik w jednej osobie, współpraco¬ 
wał z Towarzystwem Ksiąg Elementar¬ 
nych Komisji Edukacji Narodowej. To 
właśnie Krzysztof Kluk był autorem pierw¬ 
szych szkolnych podręczników: „Zoologii 
dla szkół narodowych" oraz „Botaniki", 
W założonym przez siebie ogrodzie bota¬ 
nicznym dokonywał licznych badan i eks¬ 
perymentów i zakresu przyrody. Przy¬ 
szłość kraju widział w nowoczesnym roi 
nictwio i pod kątom jego rozwoju pisał 
naukowo prace. Propagował również po¬ 
znawanie bogactw ojczystej przyrody 
i maksymalne ich wykorzystanie dla 
wzbogacenia kraju i wszystkich jogo oby¬ 
wateli, A było to przedeżokoło dwustu lat 
temu,.. 

Ciechanowiec nie jest wielkim mias¬ 
tom. Uczy sobie zaledwie kilka tysięcy 
mieszkańców. Ałe charakteryzuje tych 
mieszkańców ogromne przywiązania do 
regionu i jego tradycji, W 1962 roku zało- . 
żono tu Towarzystwo Miłośników Ciecha¬ 
nowca l„ rozpoczęto bata I Eę o utworzeń ie 
w mieście Muzeum Rolnictwa im. Krzysz¬ 
tofa Kluka. Przewodził tej batalii lekarz, dr 
Paweł Olszewski, Pan Olszewski cieszył 
się dużym autorytetem w okolicy. Potrafił 
więc przekonać swoich pacjentów, ie za¬ 
miast wyrzucać, lub palić stary sprzęt 


lepiej go oddać na cel społeczny. Sypnęły 
się dary. Już w 1963 roku Minister Kultury 
wyrazi! zgodę na utworzenie społecznego 
Muzeum Rolnictwa im, Krzysztofa Kluka, 

W trójkę obiegliśmy skansen. Obejrze¬ 
liśmy zgromadzone w byłej wozowni sta¬ 
re wozy, bryczki i po wozy, a w dobudowa¬ 
nym pawilonie dawne maszyny rolniczo. 
Zwiedziliśmy wnętrza chałup - te skroro- 
niulkie - jednoizbowe, o podłodze z ubitej 
gliny, gdzie przez ścianę z mieszkańcami 
chowało arę bydło i nierogacizna i to bo¬ 
gatsze, wiotoizbowo. Zachwycił nas dwo¬ 
rek myśliwski ze wsi Siemiony, niegdyś 
własność Potockich. Pomokliśmy wdesz- 
czu przed drewnianym młynem wodnym, 
który specjalnie dla nes został urucho¬ 
miony. A teraz siedzimy w zacisznym pa¬ 
łacowym pokoiku, w- którym pani Wacła¬ 
wa raczy nas herbatką. W tej uroczystości 
uczestniczy również dyrektor Muzeum, 
mgr Kazimierz Uszyński. 

Pierwsze eksponaty wystawialiśmy 
w sal co remizy strażackiej - wspomina 
pan Uszyński - ale w krótkim cząsie salka 
stała się za ciasna. Zdawaliśmy sobie 
sprawę, że na Muzeum w sam raz nada¬ 
wałby się dawny pałac hrabiów Ożarow¬ 
skich. Lecz len, spalony w czasie działań 
wojennych, od 1941 roku siał w ruinie. 
Gdyby go odbudować,,, Alesprawa rozbi¬ 
jała się o odgruzowanie. Po prostu w Cie¬ 
chanowcu brakowało ludzi, którzy podję¬ 
liby się tej pracy. 

- Na jednej ze zbiórek harcerskich, by¬ 
łem wówczas drużynowym - opowiada 


czy nie warto żebyśmy i my, harcerza, 
pomogli. Nasze miasto, nasze tradycfc 
nasza sprawa. I uchwaliliśmy, że kafdy 
zastęp, pół każdej zbiórki prze pracuje ‘wy¬ 
nosząc gruzy. Był taki Krzyś, zastępowy, 
chyba z siódmej klasy. Pamiętam, kiedy! 
do szkoły przyszła jego matka i opowiada, 
jak to syn pewnego dnia poprę sił ją, aby 
budziła go codziennie o czwartej rano. 
Była pewna, że syn nadrabia braki wsita 
Ie, Kiedyś wstała wcześniej E stwierdib, 
że nie ma go w domu! A Krzysiek Jttóry 
dosyć długo chorował, po wyzdrowiettni i 
odpracowywał codziennie swoją „dok" 
przy pałacu. 

W 1965 roku przyjechała komisja i Mi¬ 
nisterstwa Kultury, żeby podjąć ostótsa- 
ną decyzję czy będzie się pałac odbud^ 
wywać, czy nie. Jedna sala była jużwtyin 
czasie zupełnie oczyszczona z gruzu. Tał 
się złożyło, ż© w innej, pracowali właśni* 
harcerze z piątych klas. Przewodniczący 
komi$ji na ten widok pokiwał głową 
i zwracając się do swoich towarzyszyć 
wiedział: I cóż my mamy do powiądł 
panowie. Decyzję tu Już za nas podjęto- 

- Wkrótce po tej wizycie przyjedź 
ekipy budowlana. A my z do fetorem Olsrfr 
wskim zaczęliśmy penetrować 

i wyszukiwać co starsze chałupy do skai> 
senu... Ciechanowiec laiy na pograniczu 
Mazowsza i Podlasia, Właśnie bodowi 
two wiejskie prezentujemy z tych i* 
gionów. 

- W 1969 roku Muzeum zost&loup^ 
twowione... Warto jeszcze dodać,że}# 
tośmy w Polsce drugą muzealną placów 
ką rolniczą. 


dyrektor - podsunąłem harcerzom myśl, 
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ZIELONA KSIĘGA MOW 

„Każda rodzina 
. ma mieć 
swój własny dom 


rr 


PAN ANORZE) OANYSZ, jirof, dr, 
kierownik Zakładu Farmakologii 
Instytutu Icków w Warszawie wykła¬ 
dał na Uniwersytecie w Libii- Niedaw¬ 
no powróci! z tego kraju i specjalnie 
dla Was opowiada- 

U niwersytet, na którym wykładałem 
jest mniejszy niż starsza, działająca 
w Libii uczelnia w Benghazi. WTry- 
polrfiie studiuje około -f tys. młodzieży. 
Profesorowie i wykładowcy reprezentuje 
różne narodowośc i / różnych konlynen- 
Iow; wykłady prowadzone są w języku 
jngidskim. Nauka o istamie jeden z waż¬ 
nych przedmiotów w kraju muzułmańskim 
-odbywa w języku arabskim. 

Libijskim słodem* powodzi się do¬ 
skonale. otrzymuje wysokie stypendia, ca¬ 
le szkol nic Iwo jest Lulaj bezpłatne. Stosun¬ 
ki między profesorami a słuchaczami są 
'./atonie bezpośrednie! Ta bezceremo- 
nialność przeszkadzała mi nawet w pracy, 
kiedy udawałem się na wykład, musiałem 
z każdym Studentem przywita* się, zamie¬ 
nić kilka słów. Dość to męczące, jeśli się 
zważy, że do uścisnięcia jest aż kilkadzie¬ 
siąt dłoni! Starałem się nieco ten obyczaj 
omijać i ogólnie pozdrawiając wszystkich, 
szybko mknąłem do sali, uważając, że naj- 
ważniejszą rzeczą jest punktualnie rozpo¬ 
cząć wykład. 

O koło 2fJ proc. studiujących stanowią 
dziewczęta. Równouprawnienie 
kobiet zostało proklamowane po 
rewolucji w Deklaracji Konstytucyjnej z n 
grudnia l%9r. Tradycje islamskie sprawia¬ 
ją jednak, że segregacja płci jesi nadal 


ściśle przestrzegana-Zamężnym kobceiom 
nie wolno chodzić z odsłoniętą twarzą. 
Patrzą zatem na świat jednym okiem, resz¬ 
tę mając okrytą sprytnie przytrzymywaną 
zębami zasłoną. 

W kinie uniwersyteckim zdarzyło się, że 
chłopak... pocałował dziewczynę. Natych¬ 
miast zapalono sw taiło zrobił stę skandal, 
obydwoje byliby usunięci z uczelni, gdyby 
dziewczyna nie wybrnęła w len sposób, iż 
oświadczyła, że chłopak wkrótce się z nią 
ożeni. Tak się też stało, inaczej student 
zostałby surowo ukarany. Mimo konstytu¬ 
cyjnego uprawnienia rola ojca, brała, męża 
jest bardzo znacząca. Do znajomej lekarki, 
zreszią Polki, gdyż w Libii pracuje wielu 
naszych specjalistów, ośmioletni chłopa¬ 
czek przyprowadził swoją 15-letnią siostrę. 


Trawie dorosła dziewczyna siała potulnie, 
a brai z całą powagą opowiadał lekarce co 
jego siostrze dolega... 

Rozrywki, na jakie może liczy*: młodzi* / 
nie są zbył urozmaicone, Nie ma teatrów, 
w kinach idą przede wszystkim filmy z ga¬ 
tunku „horror". Rodzajem atrakcji jesi 
więc szybka jazda samochodem; ruch mo¬ 
toryzacyjny rozwija się tułaj bardzo szyb¬ 
ko. jeśli chodzi o sport - powodzeniem 
cieszy się futbol. Widywałem chłopców 
kopiących piłkę na nadmorskich diunach. 
Będąc w jednym z ber bery jskrich miaste¬ 
czek dostrzegłem plakat przedstawiający 
libijskich piłkarzy. Opatrzony był podpi¬ 
sem, ze jest Io „ra drużyna, Lró/a z\vy cięży¬ 
ła w meczu z Polakjmt, byłym mistrzem 
olimpijskim 


S poru jeździłem po Libii,często dosko¬ 
nałymi autostradami, zbudowanymi 
przez polskich specjalistów. Warto 
wiedzieć, z* komunikacja odbywa się wy - 
łącznie samochodami I samolotami, nic ma 
tu ani jednego kilometra linii kolejowej, 
Do Iransporiowania towarów nadal wyko¬ 
rzystuje się wielbłądy. Karawany jucznych 
zwierząt widywałem nawet w Trypolisie. 
Dromadery są również zwierzętarni rzeź¬ 
nymi, podobnie jak owce. Rzadko kiedy 
arabski weekend odbywa się bez pieczo¬ 
nego na ognisku twa na. Zdjętej owczej 
skóry nikt nie zabiera, nie sprząta, w ciągu 
kilku godzin pod palącymi promieniami 
słońca wysycha ona na wiór. 

W stolicy Libh znajduje się luk triumfalny 
Marka Aureliusza. Resztę, kiora roslal.t po 


panowaniu Rzymian po tej stronie Mor/a 
Śródziemnego, zwiedziłem dov dokład¬ 
nie. Sahraiba (Leptb Magna - oba te rmasia 
leżące nad morskim wybrzeżem w okoli¬ 
cach Trypolisu były niegdyś wielkimi oś¬ 
rodkami kultury Krainę tę uznawano za 
spichlerz rzymskiego imperium /msz¬ 
czone przez na pizdy Wandalów, nie uprą- 
wiane ziemie wchłonęła pustynia Piasek 
i suchy klimat doskonale konserwują. Do 
dziś zachował się amfiteatr mogący po¬ 
mieścić 5 tys, osób. Można obejrzeć moza¬ 
ikę podłóg, bruk sprzed tysiąclecia* rzędy 
pięknych kolumn, 

J 

W spółczesność Libii, to przede 
wszystkim realizm ja zasad tzw. 
„Zielonej Księgi" przywódcy kra|U 
płk. kadaficgo, „Zielona Księga" jest teo¬ 
retycznym opracowaniem libijskiej rewo¬ 
lucji „Każda rodzina ma mfcł KWÓjwUsn} 
dom " głusi jedno z haseł. Istotnie, w kra¬ 
ju wiełe się bud Uje. Na razie jeszcze pracu¬ 
je tu wielu cudzoziemców, ale coraz wię¬ 
cej młodych, wykształconych Łibi jeżyków 
pełni funkcje kierownicze. 

Po zakończeniu cyklu moich wy kładów 
otrzymałem w dowód uznania plakietkę 
z wyrytym po arabsko podziękowaniem. 
Ma ona charakter odznaczenia, tak więc, 
gdy wyjeżdżałem - celnicy Z dużym sza¬ 
cunkiem odnieśli się do mojej osoby.., 

W maju wybieram się ponownie na Uni¬ 
wersytet w Trypolisie, będę egzaminować 
studentów i larmnkologii. 

Notowała; 
K CRZYBOWtECKA 
Fot. A. Danyu 
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J eszcze chwila, a pomknie w szaleńczym 
pędzie z wysokości 8.848 metrów. Spoj¬ 
rzał w dół. Cztery tysiące metrów poniżej 
najwyższego szczytu świata dostrzegł żółty 
punkcik, maleńki jak ziarenko gorczycy. To 
namiot punktu kontrolnego. Na stoku o na¬ 
chyleniu 45 stopni, bieli się lodowa trasa 
zjazdu. Już po sześciu sekundach, na tej kar- 
kołom nej trasie powinien osiągnąć prędkość 
ponad 170 km na godzinę. A co będzie* Jeśli 
przytroczony do pleców spadochron nie 
otworzy się po siedmiu sekundach? Lepiej 
o tym nie myśleć... 

Trzy lata przygotowywał się japoński na¬ 
rciarz Yohiro Myiura do tego zjazdu. Ala 
myśl o tym szaleńczym wyczynie zrodziła się 




jeszcze w 1964 roku, we włoskim wysokogór¬ 
skim ośrodku narciarskim Cendnio. Odbywa¬ 
ły się tam próby ustanowienia absolutnego 
rekordu świata szybkości w zjaździe na na- 
lach, Myiurze nie udało się wtedy osiągnąć 
lego sukcesu, zajął dopiero szóste miejsce. 
Na trasie miał pecha - trzykrotnie wywracał 
5 N} tracąc szybkość. Ale w czasie tamtego 


ujazdu uwierzył, że można opanować uczycie 
strachu. 

- Nie jestem żadnym supermenem - mó- 
fti o sobie. - Denerwuję eię nawet wówczas, 
^edy Idę pieszo i mijają mnie z dużą szybkoś¬ 
cią samochody. 

Teraz stoi no najwyższym szczycie Everes- 
tu i spogląda w dół, na odbijający żółtą plamą 
bieli namiot, w którym pozostali Jego 
koledzy. Przed chwilą poinformowali §o ( że 
wiatr wieje z południa 1 przesuwa się w górę 
1 szybkością 20 km/godŁ Prognoza więc po¬ 
myślna. Mikroskopijny aparacik radiowy., 
kontowany w ochronny kask, dzieła bez 


zarzutu, słyszy dokładnie każde słowo kole¬ 
gów. Namawiają go by zrezygnował. Ale on 
już się zdecydował; wie, że jeśli dziś nie 
zjadzie, to już nigdy nie zdecyduje się na ten 
szaleńczy krok. 

- Ukończyłam akurat 37 lat, kiedy odważy¬ 
łem się ne ten karkołomny wyczyn. Z pew¬ 
nością czułbym się znacznie pewniej, gdy¬ 
bym miał 20-30 taŁ W takim wieku człowiek, 
jest bowiem pozbawiony uczucia lęku. Mimo 
to postanowiłem przygotować się do tego 
zjazdu, głównego celu mojego żyda. Zaczą¬ 
łem więc wytrwale trenować - wspomina 
Myiura. 

Aby zmniejszyć ciężar dała, stosował ści¬ 
słą dietę. Jadł tylko owoce. W ciągu dwóch 
tygodni zrzucił 10 funtów, ale stracił odpor¬ 
ność na zimno. Zmienił więc sposób odży¬ 
wiania. Teraz podstawą jego pożywienia były 
ryby, orzechy I mięso. Po żmudnych i rerum 
gach, próbach i przygotowaniach, ekspedy¬ 
cja udała się w Himalaje. 

Na ścianę lodową, po której ma za chwilę 
zjechać Myiura, nie próbowali się wspinać 
najsłynniejsi nawet alpiniści. Gdy patrzy te¬ 
raz na nią z jej wierzchołka, wydaje się mu 
bajecznie piękna, ale groźna, najeżona skała¬ 
mi, a podmuchy wiatru tworzę ne nie) śnież¬ 
ne wiry. Nie czuje strachu, przyzwyczaił się 
do niebezpieczeństwa uczestnicząc w róż¬ 
nych graniczących z groźbą śmierci zawo¬ 
dach. 

Właśnie podczas tamtych startów opraco¬ 
wał - sztukę tłumienia w sobie ucrucia grozy. 
Wyzbywał się tego uczucia nagłym przypły¬ 
wem energii i zdecydowania. I wreszcie do¬ 
piął swego. Oto stoi na szczycie i patrzy na 
otaczające go góry, na obłoki sunące tam, 


w dole, Wokół jasno i przejrzyście. - Jakże 
jestem szczęśliwy! Dochodzi godzina trzy¬ 
nasta, Przeważnie w tym czasie góry pokry¬ 
wają chmury, uniemożliwiające dokonanie 
zjazdu. Afo dzisiaj nie ma ich wcale... Mróz 
daje się we znaki, po pół godzinie czuję, że 
drętwieją ml palce. Lekkie odmrożenie. Na¬ 
wet przystosowana do pracy w temperaturze 
minus 10 stopni kamera filmowa przestała 
sprawnie działać. Operator ogrzewa ją włas¬ 
nym ciepłem. Jestem goto wy 

Start FI Mocno odbije się kijkami i w szaleń¬ 
czym pędzie mknie w dół. Wiatr z ogromną 
siłą uderzył go w twarz, twardy Jak skała. 
Kanty nart ostre jak dwa semurajskie miecze, 
tną ze zgrzytem lodową ścianę. Czuje, że za 
Chwilę straci równowagę... 

- Muszę koniecznie hamować. Pociągam 
za rączkę spadochronu. Czasza wylatuje z po¬ 
krowca. ale wiatr wieje również z tyłu, defor¬ 
muje ją. Spadochron w tej sytuacji zamiast 
hamować, tylko przeszkadza. Rzuca mną 
z jednej strony w drugą. Nie mam już żadnej 
możliwości skrętu na jedną z zapasowych 
tras, gdzie mógłbym skutecznie hamować... 

Myiura już całkowicie stracił panowanie 
nad zjazdem. Jak kamień spada w dół po 
oblodzonej ścianie. Na oczach obserwują¬ 
cych zjazd ludzi rozgrywała się ludzka trage¬ 
dia, ale nie mogą mu pomóc, są jak i on 
bezsilni. W tej sytuacji możne liczyć tylko na 
łut szczęścia. Zerwało Myiurze narty z nóg. Za 
chwilę spadnie w otchłań przepaści.,. Upadł 
twarzą w dół; rozciągnął się na kamieniach 
tui nad Jej krawędzią. Jest przytomny, 

DOKOŃCZENIE NA STFL 7 
Rys. Iga Majewska 












































































I to jeszcze jak może być zbiórki 
w domul Naprawdę* słowo daję* 
i® me prrypusasałam. Zaczęło się 
wszystko szalenie co prawda cere¬ 
monialnie, Dziewczyny przyodzia¬ 
na w wyjściowe suksentó. paznok- 
de ii rrucające iskry z wyszoro¬ 
wania* „dzień dobry"* „ach, jaki 
fantastyczny torf' itd. Ciamda- 
ramda, eł#^nc;a-Francją na Sto 
dwal Byłam - przyznaję-tym We¬ 
rsalem mocno spłoszona, ale po 
pierwszych czterdziestu minutach 
tej rjedzjełno-popołud nio w ej wi¬ 
zyty, ttmosfera się wyprostowała* 
tzn. inorrnalnbŁa, Mama sobie po¬ 
szła* Marta wylała herbatę na ob¬ 
rus, a Ruda Beata zaczęła karmić 
Asię tortem, ł stało aę śmiesznie. 
Właśnie tak - śmiesznie, wesoło, 
hałaśfiwie. 

Hm, może to i nie sę szczyty 
intelektualne, ale jeśli o nas cho¬ 
dzi, me mamy w tym względzie 
specjalnych wymagań. ^Borsuki" 
by nas osądziły jako osobniczki 
mocno prymitywne, ale - bądźmy 
uczciwi ja fu± wktcę jak to oni się 
zachowują górnolotnie i dystyn- 
go winie. Ha, ha, ha, koń by sfę - 
da mci ara mci 3 - uśmiał. W każ¬ 
dym razie, co by kto o nas powie¬ 
dział czy nie powiedział, jedno jest 
pewne - chandra minęła. Dosko¬ 
nały miała Mama pomysł! 

A przedei i efekty materialne 
tej zbiórki też były nie od macochy 
- proporczyk mamy cały śliczny, 
a gier i zabaw, które poprowadzi¬ 
my na zbiórce drużyny wymyśli¬ 
łyśmy tyle, że*- nie na jedną, ale 
na co najmniej 10 zbiórek wystar¬ 
czy. MiBiałyśmy nawet dokony¬ 
wać selekcji i z co poniektórych 
zrezygnować, w końcu k32dy 
prźediż zastęp bedzśe się chciał 
(ta zbiórka drużyny jest dzisiaj po 
południu) jakoś zaprezentować. 

My zagniemy od takiej gry-nie 
gry,zabawy- nie zabawy. Potrzeb¬ 
ny jest do niej magnetofon. Zaczy¬ 
na się tak* że wszyscy wychodzą 
za drzwi, a w pokoju (razem z ma¬ 
gnetofonem) zosta je rozpoczyna¬ 
jący f jeszcze jedna osoba- Rozpo¬ 
czynający czyta jej (łub opowiada 
z pamiędł jakieś opowiadanie, 
które zawiera dużo różnych szcze¬ 
gółów. Na o r rwa się to na magne* 
to fon. Potem do pokoju proszona 
jest kolejna osoba* a ta, która 
przedtem słuchała, jej teraz opo¬ 
wiada {i znowu się rzecz na taśmę 
nagrywa) tę usłyszaną przed chwi¬ 
lą historyjkę. I tak dalej: po kolei 
wchodzą do pokoju kolejne osoby* 
każda poprzednia opowiada tę 
historyjkę następnej. Reszta słu¬ 
cha* ale wtrącać się nie wolno. 
Chwilami- trudno jest sfę po¬ 
wstrzymać od turlania się po pod¬ 
łodze ze śmiechu, bo„. kolejni 
opowiadacze w ferworze a powia¬ 
dania zmieniają szczegóły tej his¬ 
toryjki* Nieświadomie, fakt* ale.,, 
ostatnia wersja nijak się nta do 
pierwszej. A przynajmniej u nas 
się nijak miała. Ciekawe, jak wy¬ 
padnie ta zabawa dzisiaj, bo przy¬ 
gotowałyśmy opowiadanie 

wprost najeżone tysiącem róż¬ 
nych szczególików. Nie możemy 
się wręcz popołudnia doczekać. 

GRAŻYNA 
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rjwdopodobnie był iu wprosi 
żlebu* gdy nagle t błyskawiczną 
szybkością całe zbocze mszyło. 
Musuio to dmć się w ten sposób, że 
najpierw drgnęły pod mrtami niższe war¬ 
stwy młodego śniegu. 4 zaraz, bezpośred¬ 
nio, ięły bryłami się łupać części powyżej 
się znajdujące Wszystko to połowę drogi 
iccbało w postaci desek, dopiero potem 
w bryły się pokruszyło, częściowo nawet 
przechodząc w lawinę pyłową. Odrucho¬ 
wo musiał skierować się do ucieczki i mo¬ 
że nawet parę metrów samoistnie uje¬ 
chał-- Wszakże strumień śniegu zabrał 
go z powrotem, potknął się dopiero na 
kupcu, który' usypały warstwy poniżej 



efllETA MELOMANÓW 


Redaguje 


LECH NOWICKI 


jego drogi się znajdujący upadł, 4 tuż za 
nim wtoczyły się lale brył i śniegu płynne¬ 
go* które przeszły przez niego, zabierając 
mu czapkę i ezekan. Zasklepiły go w jed¬ 
nym momencie. Utrata przytomności 
i śmierć musiały nader szybko nastąpić, 
Czas od ruszenia lawiny do spadnięcia 
ostatniej jej cząstki nie przewyższył za¬ 
pewne 3 sekund. W czwartej zapanował 
już spokój,*. 11 

Tak oto zginął tragicznie znakomity 
polski kompozytor Mieczysław Karło¬ 
wicz* którego 72 rocznica śmierci minęła 
8 lutego. Karłowicz kochał muzykę tak 
Tatry, a Tatry jak muzykę. Muzyka była 
jego pierwszą miłością, Lekcji harmonii 
i gry na fortepianie udzielał mu najpierw 
ojciec, który jednak niebawem oddal sy¬ 
na pod opiekę znakomitych pedagogów: 
Stanisława Barecwicza, Zygmunta No¬ 
skowskiego i Piotra Moszyńskiego. Mie¬ 
czysław marzył początkowo o karierze 
wirtuoza, zrezygnował z niej jednak na 
rzecz kompozycji, Warsztat kompozytor¬ 
ski doskonalił u Henryka Urbana w Berli¬ 
nie. Zadebiutował pieśniami, ale nie liry* 
ka wokalna stała się dominantą jego twór¬ 
czości, lecz symfonika To właśnie Karło¬ 
wiczowi zawdzięczamy wprowadzenie 
muzyki polskiej w nurt sztuki ncoroman- 
tycznej, to właśnie w jego dzidach zna¬ 
leźć można wiele najnowszych zdobyczy 
harmonii i instrumcmacji* zaczerpnię- 
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tych wprawdzie od Ryszarda Straussa, 
ale twórczo przetworzonych. 

Chciałbym żebyście zapamiętali tytuł 
choć jednego utworu Mieczysława Kar¬ 
łowicza. Proponuję poemat symfoniczny 
„Stanisław i Anna Oświccimowie ,ł nic 
tylko dlatego, że jest dziełem jego życia 
i jednym z najciekawszych polskich 
utworów symfonicznych, ale także dlate¬ 
go, że mogę się odwołać do waszych 
skojarzeń po za muzycznych. Oto frag¬ 
ment listu Karłowicza do malarza Stani¬ 
sława Bergmanna * ucznia Jana Matejki... 
„Pr/cd laty miałem sposobność widzieć 
obraz Pańskiego pędzla; Stanisław i Anna 
Oświeć i mowie. Utkwił mi w pamięci jako 
jeden z najpiękniejszych obrazów noszą - 
cych na sobie podpis polskiego malarza. 


Legenda o miłości Stanisława i Anny 
O świeci mów pobudziła mnie do napisa¬ 
nia poematu orkiestrowego pod tym 
właśnie tytułem../' A ów obraz przedsta¬ 
wia zrozpaczonego Stanisława przed 
trumną ze zwłokami swojej siostry Anny, 
którą poznał jako dorastającą panieakę 
i w której się zakochał. Muzyka, choć 
daleka od dosłownej iluś trący jności, od¬ 
daje uczucia obojga kochanków. Domi¬ 
nują w niej: temat gwałtowności tlczuć 
oraz motyw tragicznego losu,.. 

J \ 1 

Drugą miłością Mieczysława Karłowi¬ 
cza były Tatry, które po raz pierwszy 
ujrzał w roku 1889 jako trzynastoletni 
chłopak i którym pozostał wiemy do 
końca swojego krótkiego życia... 


Aria 5*? za dużo przyjście fu myśft w głowie, 

Dobrych chęci dut za dużo, słów na ustach. 

Zanim zdziałasz coś naprawdę, stracisz zdrowie. 
Zamiast czynów może zostać tytko pustka. 

Trochę spokoju, trochę dystansu i ironii * 

LYłasciwa miara w każdaj rzeczy* w każdej sprawie. 
Po co się martwic* ciągle uciekać, ciągle gonić * 

Gdy można czasem coś na jutro pozostawić , 

Jesii kochasz , 10 koniecznie aż do końca, 
chcesz to wszystko, co najlepsze, oddać zaraz. 
Miłość może być czasami za gorąca* 

No i umknie ta * dta której tak się starasz. 

Trochę spakojru., 

Przecież chyba sam rozumiesz, nie ma rady. 

Trzeba trochę mniej się w życia angażować. 
Widzieć innych . ale tępić swoje wady. 
Nadwrażliwość zaś na lepsze czasy schować. 

Trochę spokoju .... 

Wszystko w miarą, po troszeczku, akurn tnie. 

Nie przesadzać z marzeniami, w ludzi, w wiarę, 

Ałe jesii cos się w ta/ materii zatnie. 

To od nowa żyć z fantazją, pełną parą! 
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R ozpoczęty $ię oUminacje miępzy- 
wojowódzkie do V Ogólnopob 
skiogo Młodzieżowego Przeglą¬ 
du Piosenki wTorumu. Wyłonieni dro¬ 
gą eliminacji wojewódzkich soliści 
1 zespoły rywalizują o finał w pięciu 
miastach: Bydgoszczy, Opolu, Rze¬ 
szowie, Zielonej Górze i todzi. Znamy 
już nazwiska laureatów eliminacji 
opolskiej. Za chwilę je podam* przed¬ 
tem jednak chciałbym w kiJku zda¬ 
niach podsumować tę pierwszą odsło¬ 
nę festiwalu toruńskiego Do Nysy 
{eliminacja opolska) przyjechało 32 
wykonawców: solistów, zespołów 
wokalno-instrumentalnych i wokal¬ 
nych, Tych ostatnich było jak zwykle! 
najmniej, nie mógł też zadowolić ani 
ich poztom wykonawczy, ani repertu¬ 
ar, Wśród zespołów wokalno-instru¬ 
mentalnych wyróżniały się dwa o pro¬ 
filu kabaretowym, „Żegnajcie chłop¬ 
cy'" z Częstochowy oraz „Krakersi" 
z Wrocławia. Zostali więc zakwalifiko¬ 
wani nie tylko do konkursu na inter¬ 
pretację, ale także do konkursu klu¬ 
bów piosenki, Kategorię solistów zdo^ 
cydowanie wygrała (nieoficjalnie* bp 
laureatów nie klasyfikowano) Jolanta 
Słowińska z Wrocławia, której już dziś 
wróżę miejsce w Złotej Dziesiątce fes¬ 
tiwalu toruńskiego. Słuchaczka Stu¬ 
dium Wychowania Przedszkolnego 
śpiewa od roku 1976, Brała udział 
w warsztatach piosenkarskich, na co 


dzień pracuje pod kierunkiem Krzysz¬ 
tofa Arciszewskiego. Najlepiej czuje 
się w piosence rockowej, potrafi t Bi 
zaśpiewać nastrojową balladę, świa^ 
domie operuje głosem, zaskakuje doj- - 
rzalymi, przemyślanymi interpretacja¬ 
mi. Zatem: uwaga talentl 

Program V OMPP omówię doklad* 
nie przed rozpoczęciem toj imprezy, 
dziś chciałbym zwrócić uwagę na jego 
trzy główne komponenty* a to: kon¬ 
kurs na interpretację* programy klu¬ 
bowe oraz tzw. dni wewnętrzne. 

W konkursie na Interpretację wezm$ 
udział soliści i zespoły, spośród któ¬ 
rych jury wyłoni „Złotą Dziesiątkę"- 
Uporządkowane tematycznie cztery 
programy klubowe (piosenki do 
wspólnego śpiewania* kabaret, polski 
folklor miejski i wiejski, poezja śpie¬ 
wana) będą nie tyle podsumowanie^ 
działalności klubów piosenki* He prć- 
bą rozszyfrowania hasła Klub Piose^ 
ki. Dni wewnętrzne znalazły się w pro¬ 
gramie DMPP po raz pierwszy* Cztery 
województwa - krakowskie, nowość 
deckie, bydgoskie i opolskie pokałąn* 
co je stać jeśli chodzi o amatorski ruch 
artystyczny. 


Na zdjęciu: ns/zdo/niejSży fałJr^ f ^ 
IV OMPP Zbigniew Zamachowski*. 1 

Fot. Morek Karawl* 3 


















































































































































































































KARKOŁOMNY 

ZJAZD 

Z MOUNT EVEREST 
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- Próbują podnieść się, ate w słu- 
chawkach dotarł do mnie głos kolegi: 
„Yohiro, nie ruszaj!" Wkrótce widzę, 
pk trzech przyjaciół i dwóch Szerpów 
zbliża stę do mnie... 

Yohiro Myiura powrócił do Kaiman- 
du. Tu oczekiwało go liczne grono 
żądnych sensacji reporterów, Ktoś za 
wiesil mu na szyi wieniec z kwiatów, 

- Wszyscy z zapartym tchem słu¬ 
chali moich wrażeń, wrażeń szaleńca, 
który powróci! żywy i narciarskiej wy¬ 
prawy na najwyższy szczyt świata. 

Na Mount Everest nie padł abso¬ 
lutny rekord szybkości zjazdu na na 
rtach, J być może nigdy nie padnie. 
Chyba, że znowu pojawi się jakiś sza¬ 
leniec. który za wszelką cenę będzie 
chciał zdobyć bezsensowny rekord. 
Wyprawa Myiury. choć sam jej głów 
oy bohater wyszedł z opresji cało, po¬ 
chłonęła kilka ofiar. Podczas wspina¬ 
czki spadła na śmiałków lawina, pod 
którą zginęło towarzyszących tej wy¬ 
prawie ośmiu Szerpów. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Oprać, na podstawie relacji zamiesz¬ 
czonej w tygodniku „Niedziela 1 ', 


CHRONIONY 
PRZEZ 
5 WIEKÓW... 

SŁUPSK (PAP). Teren obrzeżu daw¬ 
nej Puszczy Czluchowskiej, która cią¬ 
gnęła się aż do okolic Torunia, obejmu- 
|ąc również obecne Bory Tucholskie, 
zawsze bardzo interesował przyrodni¬ 
ków, naukowców i,..turystów. Wśród 
licznych ścisłych rezerwatów przyrody 
znajduje się łutaj słynny rezerwat ci¬ 
sów, drugi co do wielkości w kraju - po 
tzw, Cisach w Wierzchlesie. 

Cisy koło miasteczka Czarno, o kłó- 
ryth mowa, to około 6U0 okazow ros¬ 
nących w postaci litego drzewostanu. 
Niektóre liczą sobie ponad 300 lat. Po¬ 
szycie tego wspaniałego lasu stanowi 
już ok. 200 cisów, które wysiały się 
same, co jest niesłychaną rzadkością 
przyrodniczą (naturalne odnawianie 
się cisowego lasu zdarza Stę szalenie 
naóko!}. Ten drugi - młodziutki -ciso¬ 
wy las stanowi przedmiot naukowych 
obserwacji i badań. 

Cis po raz pierwszy został w Europie 
objęty ochroną właśnie w Polsce, 
w 1411 roku, przez króla Władysława 
Figidlę, Zakaz wycinania dotyczył wó- 
waa5 „.„dorodnych, cieszących oko 

okazów..." (ki) 



Każdy znafdzjc to co i dli siebie, T>ziś 
dla ambitnych i wytrwałych iamie\rc 2 iam 
dość trudna krzyżów kę liczbową; warto się 
nad nią pogłowić* Oczywiście, pnzouak zadania są również 
ciekawe - jak zwykle, Do spotkania w pnysiią sabotf na lytn 
samym miejscu. 



BEN AKIBA, fiospodarz AbraLidabrv 


Niełatwa, tylko dla prawdziwych smakoszy matem a tyczny ch specja¬ 
łów, Można ją z powodzeniom rozwiązywać zespołowo. 

POZIOMO: 1) Liczba nr 2 pionowo wspak. 4) Dziesięć razy liczba nr 3 
pionowo pomnożona przez liczbę nr 7 pionowo, 5] Rok prze&iqpny. 6} 
Rok przestępny następny po roku z 5 poziomo. 

PIONOWO: 1j Wielokrotność liczby nr 5 pionowo, 2) Liczba nr 1 
pionowo pomnożona przez liczbę nr 5 pionowo 31 Patrz określenia 
liczby nr 4 poziomo, 51 Dzieli się ber reszty przez liczbę nr 6 pionowo S) 
Liczba nr 2 pionowo minus liczba nr 1 poziomo 71 Patrz o kreślenie liczby 
nr 4 poziomo. 
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Odpowiedzi 
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poprzed¬ 

niej 

soboty: 


ZAMKNIĘTE KOLO: w kolejnych kót- 
kach - licząc w liniach poziomych - 
6,18,10,2,30. ROZSTAW MONETY: roz¬ 
wiązanie obok. ZNAJDZ INTRUZA: śród* 
kowy rysunek w górnym rzędzie - jego oś 
symetrii przebiega ukośnie z prawego 
górnego rogu ku dolnemu lewemu, a nie 
z lewa na prawo jak w pozostałych czte¬ 
rech rysunkach, ZADANIE-BŁYSKAW!-. 
CA: Henryk ma 24, Małgorzata - 21 lat 


m JWi^Ta n tu kr/v^ ó wki I itcrv 
z kratek oznaczanych krop¬ 
ką, czytane rzędami pozio¬ 
mymi. ui wor/ą roTwjjpanic - przysłowie 
pokkic, Napisz je na karier poczrnucj 
t praSlii w ciągu 7 dni od d:ity lego 
numeru pod adresem: t ,Swini Młodych", 
Mukoiuwskj 2-ł* tłO-56i Warszawa. ^Za¬ 
danie premiowane nr 321". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą ud/i;il 
w Losowaniu nagród. 

znaczenie wyrazów 

POZIOMO: 1 1 mianownik łub biernik, 
6) jednostka napięcia prądu elekt tyczne¬ 
go, £ > jedno z miast wojewódzkich, 10) 
lobu/, hukaj, 11) nujrnnieis/a partia ener¬ 
gii. 121 duże gromady ludzi, tłumy, 141 
kra&u, piękno, 16 1 nic wyżynaj. 18) żołnierz 
z emsów powstania lisi opadowe go, 22) 
błyszczące tkanina jedwabna24) gra pole* 
gając .1 na układaniu kamieni z iMr/kami, 
26) przykrywa kieszeń, 27: history k angie¬ 
lski ■, nr, 1SV8 pierwszy prrz.es Międzyna¬ 
rodowego Slow. Historyków Grap, hdo- 
skn rzeka + część USA}* 28) unię yespuc- 
ciego, wboskiego żeglarza (14?I-1512); od 
niego pochodzi nazwa iednegu z kontynen¬ 
tów, 2V) w mit, greckiej: rzeka zapomnie¬ 
nia, 30) sportowiec (zwykle wysokiego 
wzrostu), 

PIONOWO; I) autor M ftugeniusz3 
Oniegina", 2) zbiera rośliny lecznicze. 3 


opiekun synów królewskich w cZasdch 
plasiuwskidi, A / konarami* ii umowa 
handlowa, 71 kops;i pisma, 8'ihulanki, 
swawole : w karczmie j.Rzym"), 13) z Ada¬ 
mem, 15 i pracuje na bratnie, 17) rzeka 
wpjd,ifS|c:t tłu jeziora Hakhasz, 19) były 
używane niegdyś przez piechotę a kawale* 
rif, 20, mteana ze staiku, 21 > się na 
jedzeniu, 2$ • wyroby ceramiczne, 24) tek 
wizyjna antena odbiorcza, 25) na nim 
llagu. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO¬ 
WANEGO NR 319 

Z 7 numeru ,,Świata Młodych" 
z dnia i TM . 198 i r. 

Prawidłowe rozwiązanie - Prawoskręt- 
iuc; miedza, Wietor* kanapa, szkoda, wy* 
glijd, pogoda, kometa, mnvój, kontur, 
kompot, kJowk. pianie, Lc wykrętnie: 
mienie, wiedza, kantor, szkapa, wygoda, 
pogląd, komoda, rozeta, konwój, kocntur, 
kłopot, piasek. 

Nagrody wylosowali: 

Jolanta Hudka - , Jarosław Chyl 

t Przemku Dudziński - , 

Piotr Fjydrysiak - T Da¬ 
riusz Jóźwik - , Piotr Kowalski - 

, Krzyśztol Olszówka - , 

Ewa Oniszczuk - . Łukasz Raczka - 

, Andrzej Wylupek - 
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OD¬ 

SZUKAJ 

KÓŁKO 


Odszukaj białe 
kółko, któro znaj 
duje się na prawo 
od czarnego trójką¬ 
ta. no Iowo od czar¬ 
nego prostokąta, 
ponad czarnym 
kólkiom i pod bia¬ 
łym prostokątem. 



WOJOWNICY 


Żadna ze stojących obok siebie 
p o s taci o gzo tycz ny ch wo jo w nifców 
widzianych i przodu i z tylu nio jest 
jedną i tą samą osobą #f od pary". 
Przypatrz się uważnie, porównaj 
szczegóły, a wkrótce dojdziesz do 
wniosku, ±o połączenie „liter" 
i „cyfr" jest zupolnio inne. 


ZADANIE 

BŁYS¬ 

KAWICA 


przód tobą trtoi w szeregu 
sześć szklanek. Każda 
z trzech kolejnych od lewo) 
napołąlona jest wodą- Bio¬ 
rąc do rąk tyłka jedną 
szklankę ustaw jo tak, by 
stały obok siobio napełnio¬ 
ne I pusto no przemian. 


r 


i 


to.., Tak, gorącej wody, dużo gorącej wody. 
Mydło, ręcznik... Co? Aha, syn... dobrze, do¬ 
brze, mc strasznego. Proszę mu zdjąć ten 
bandaż, tylko ostrożnie... 

Matka trzęsącymi się rękoma uniosła głowę 
Jacka, odszukała koniec bandaża I zaczęła go 
Gdwijać. Usiłowała zdobyć się na spokój, ale 
Ne mogła opanować ani trwogi, ani drżenia 
rąk. Ktoś dotknął jej ramienia. Uniosła gło¬ 
wę., obok stał Bert Sutlivan. 

- Daj, ja to zrobię - powiedział odsuwając 
h łagodnie, lecz stanowczo. 

Pochylił się nad Jackiem. Cowleyowa ob- 
ttrwowała jego zgrubiałe, poobijane paluchy, 
które ujęły wiotką wstęgę bandaża i szybko, 
zręcznie odwijały nasiąknięty krwią opatru¬ 
nek. Robił to wprawnie i tak ostrożnie, że 
* ogromną wdzięcznością spojrzała na profil 
hgo skupionej twarzy. 

Doktor Pentrosę mył ręce, zaciekle szorując 
1* szczotką. Bogiem a prawdą ledwo trzymał 
na nogach. Akcja ratunkowa # ,Wavemo- 
w której brał udział, trwała dwanaśde 
9°dżJn, a chwiejby na morzu nie znosił. 

- Nie mamy się ku sobie - mawiał. - Jak 
/Nelson i ad 9 do fygi przy łada fali. 


* 

Obowiązek zawodowy zmuszał go jednak 
do udziału w najbardziej nawet szaleńczych 
wyprawach ratunkowych. Wycieńczony mor¬ 
ską chorobą nieraz pod pokładem, półprzy¬ 
tomny, zdawałoby się-zupełnie niezdolny do 
czynu. Lecz, gdy tylko zaszła potrzeba lekar¬ 
skiej pomocy, mały, pocieszny człowieczek 
zrywał się na równe nogi i rzucał w wir pracy. 
Zapominał o swoich dolegliwościach,żelazną 
wolą opanowywał rozbrykany żołądek, zaci¬ 
skał zęby I działał bez wytchnienia. 

Nieraz odchorowywał owe wyprawy ratun¬ 
kowe. Nieraz przysięgał sobie w duszy, źe 
wyniesie sią, gdzie pieprz rośnie. Raz rzeczy¬ 
wiście uczynił to. Znalazł zastępcę, który zgo¬ 
dził się siedzieć na tym odludziu, sam zaś 
wybrał się do Bostonu. Dotarł jednak tylko do 
Portu świętego Jana. Wrócił, jak wraca 
w swoje strony zimujące na południu 
ptactwo. 

Podczas mycia rąk zdążył udzielić wskazó¬ 
wek sanitariuszowi I pomagającym mu kobie¬ 
tom, Jak należy potraktować tych, co z lżejszy¬ 
mi obrażeniami cierpliwie oczekiwali o pa* 
trunku. 


Bert SuJfivan odwiązał Już bandaż I ostroż¬ 
nia odchylił rąbek gazy przylepionej do rany. 
Zobaczył siną pręgę i fragment, głębokiej 
bruzdy ukazującej biel kości. Resztę krył przy¬ 
lepiony tampon. 

- Od moczcie to gąbką - powiedział Pent ro¬ 
sę. - Tymczasem zajrzę do tego drugiego. 

Zbliżył się do stołu 1 zajrzał w twarz szypra 
wyratowanego przez Jacka. 

- Toż to młody Stavens 1 - wykrzyknął zdzi- 
wiony, - Brat armatora z Portu Świętego 
Jana. Słyszałem, że rzucił biuro 1 poszedł na 
morze. Oto proszę, doskokal się. 

Obejrzał ranę, 

- Aheha - cmoknął zmarszczył się i z prze¬ 
jęciem pokiwał głową. - Szybko podajcie ml 

sterylizator. 

■ 

Błyskawicznie złożył strzykawkę, nadpHo- 
wal Rolkę, pstryknięciem odbił szyjkę. 

- Podtrzymajcie mu ramię - kilka kolistych 
ruchów watką I wprowadził Igłę pod skórę. 
Zajrzał pod powieki rannego, 

- Pastorze 0'BrIenl - zawołał. - Ten ranny 
to 3tevens, brat armatora. 


- Wiem, odpowiedział 0'Brion, 

- Sta n ba rdzo ciężki. Mu si być n aty ch m tast 
odtransportowany do szpitala. Inaczej nie do¬ 
żyje do rana. 

0'Brien spojrzał na lekarza, a następnie na 
nieprzytomnego $tevena. 

- Sztorm trwa, doktorze. Czy on wy¬ 
trzyma? 

Pentrose wzruszył ramionami 

- Ma szansę... znikomą, ale to zawsze 
szansa. Tu czeka go niechybna śmierć. W tych 
warunkach sam nic nie zdziałam. 

- „Stormbrawu" uszkodzony, 0 J Harat - 
wezwał O f Brien szypra „Wavemowera M , 

- Śpi Jak zabity - odpowiedział ktoś z koń¬ 
ca baraku. 

- Obudzić! Załoga fł Wavemowera J 7 Pogo¬ 
towie do wyjścia. 

- Aye„ ayef - odpowiedział bosman i prze¬ 
ciągłym gwizdem piszczałki wezwał załogę 
do łodzi. 

Szyper O ł Hara zjawił się rozespany, chwie¬ 
jący się na nogach ze zmęczenia. 


Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ Foo^geT 

OTO - — 

NASZ 

POCZTOWY 




M atka Jacka wsłuchała się w tern mocny 
głos. Suffh/ana znała jeszcze z czasów, 
gdy on i Anthony ubiegali się o jej rękę. 
Gdy przegrał, serdecznie poklepał Anthony'- 
ego po plecach, mówiąc; „Lepszy wygnał! 
Gratuluję!'" Do końca byR serdecznymi przy¬ 
jaciółmi. Ben nadal pozostał zawadiackim ka¬ 


walerem, ale wyczuwała, że darzy ją uczuciem 
tak jak za dawnych lat. choć nigdy nie dał tego 
po sobie poznać. 

Po śmierci Anthony^ego przestał u nich by¬ 
wać. Gdy go kiedyś o to zagadnęła, odpowie¬ 
dział: 

- AJie przystoi mi. Mary* Ludzie mają dobrą 
pamięć, a tyś wdową po moim przyjacielu. 

Chciała coś powiedzieć, ale wzruszyła ra¬ 
mionami i na tym poprzestała. Fakt* ze Bert 
się odsunął, jeszcze bardziej dal jej odczuć 
brak Anthony*ego. 




,Stormbraver" przybił, jak przystało na 
łódź dowodzoną przez takiego szypra jak O ł B- 
nen. Bez zbędnego manewru, bez straty 
czasu. 

2 tłumu padały okrzyki. Pytania i odpowie¬ 
dzi przelatywały pomiędzy łodzią a nabrze¬ 
żem jak piłka tenisowa po korde. 

Gwar powiększy! się jaszcze bardziej 
z chwilą przycumowania, 

- Drogę! Dajcie drogęI -zahuczałgłos O'S- 
riena, - Miejsce dla rannych! 


Cowleyowa usłyszała naglący głos Berta: 

- Mary, Mary, idź do baraku. 

Ciągnąc za rękę Petera, rwącego się ku 
łodzi, przepchała się przez otaczających ją 
ludzi. 

W smudze światła padającego z otwartych 
drzwi baraku zobaczyła Berta niosącego ludz¬ 
ki kształt okutany w koc. 

- To Jack! - krzykną! do ntej Su!livan. 

Poczuła, że nogi jej miękną w kolanach. 

Rzuciła się za nimi. W baraku Bert ostrożnie 
ułożył nieprzytomnego Jacka na stole. 

- Spokojnie Mary - powiedział patrząc 
w jej przerażone oczy. - Zaraz tu będzie do¬ 
ktor Pentrose. To mc strasznego, trochę go 
stuknęło w głowę. Nie pchać się tu I - krzyknął 
do ludzi tłoczących się do baraku. 

- Na pokładzie „Stormbravera" opowiada¬ 
ją, że uratował życie szyprowi z „Fenton Cast- 
le", 0'Brien mówi, że przedstawi go do Meda¬ 
lu Ratownika, 

Wdowa przypadła do stołu, objęła syna 
t z przerażeniem wpatrywała się w jego bez¬ 
władnie zwieszoną głowę, Na bladej ściągnięć 
tej twarzy miał nie znany jej wyraz męskiej 
stanowczości. Spod bandaża, zabarwionego 


dużą krwawą plamą, wymykał się kosmyk 
jasnych włosów i opadał na sinawą wypuk¬ 
łość powieki. Ostrożnie odrzuciła włosy 
i w niemej rozpaczy wpatrywała się w jego 
poważną, dziwnie jej obcą twarz. 

Tymczasem barak Pogotowia napełni! 
się Ludźmi. Wniesiono pozostałych rannych, 
zeszli z pokładu uratowani z „Fenton Castie", 
za nimi szeleszcząc kaftanami sztormowymi 
weszli za kapturzeni ludzie z załogi „Storni' 
bravera" i „Wayemowera 1 '. 

Długi, przestrzenny barak szumiał gwarem 
rozmów i okrzyków. Pomiędzy żeglarzami 
uwijały się kobiety roznosząc na tacach kubki 
z gorącą kawą i herbatą, szczodrze zaprawio¬ 
ną rumem. 

Mały, łysiejący doktor Pentrose, blady, wy¬ 
cieńczony morską chorobą, rozpędził ludd 
otaczających rannych. Kilka kobiet zagnał do 
pomocy. Zakatarzonym dyszkantem wyda¬ 
wał rozkazy: 

— Wygotować narzędzia w sterylizatorze- 
Nie, nie to, moja pani. Tamto lśniące pudeł" 


JĄ 


Dokończenie na str. 7 























































































































































































